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D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego a rkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  mód p a ry zk ich , w raz z  opisem. —  Przedpłata, wynosi na 
pó ł roku talarów  3 , i przyjm uje się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych
i zagranicznych.

C z ę s t o  s taw ian o  py tan ie ,  jak ie  t e a t r  p rzynosi sk u ­
tki i co jego  celem. P y tan ie  to  rozw iązyw ano  r o ­
zmaicie  i rzecz b a rd zo  n a tu ra ln a ,  bo  t e a t r  w ydaje  
rozm aite  sku tk i,  z k tórych  je d n e  w  ty m ,  a d rug ie  
w  ow ym  czasie są  w a ż n e  i d latego coraz b a r ­
dziej zw raca ją  na  siebie  u w ag ę .  T e a t r  służy n a ­
p rzó d  do u trzym ania  n a ro d o w o śc i  i to  pod  r o z m a -  
itemi w zg lędam i:  uczy b o w iem  czystego języka,
p rzed s ta w ia  obyczaje d o m o w e ,  p rzypom ina w y p adk i  
h is to ry czn e ,  w zm acn ia  uczucia  po p rzodkach  odzie­
dziczone. D a lć j ,  j e s t  on  p rak tyczną szkołą  m o ra l ­
n o śc i ,  bo na nim m ożna p rz y p a t ry w a ć  się cnocie 
i zb ro d n i ,  obudzać  w  sobie  niechęć  dla z łego ,  a p o d ­
nosić  zapa ł dla dobrego .  J e s t  on je d n ą  ze sztuk 
p ięk ny ch ,  k tó ra  najżywiej p rzed s taw ia  w ielkie p o ­
mysły i dla  tego  kształci w  ludziach uczuc ie  a r ty ­
styczne do w ie lu  innych gałęzi.

T e a t r  j e d n a k ż e ,  zmieniając się w ra z  z pojęciami 
czasu ,  m oże  niety lko n ieprzynosić  żadnćj korzyści 
spo łecz eń s tw u ,  ale w y w ie ra ć  na nie w d ły w  szko­
d liwy. Jeżeli p isa rze  dram atyczni opuszczą  w z n io ­
ślejszą sferę d u c h a ,  a b a w ią  się p rzedm io tam i m a -  
te rya lnem i,  kiedy wyżej k ładą  zręczne obro ty  w  s p o ­
łeczeńs tw ie  niż cn o tę ,  kiedy d rw ią  z pośw ięcen ia ,  
kiedy czołem biją przed p o tęgą  m a te rya lną ,  n a te n ­
czas albo w cale  nie  w y w ie ra ją  w p ł y w u ,  albo tylko 

szkodliwy.
Z achodziło  także p y tan ie ,  k tórć j  klassio ludzi 

t e a t r  j e s t  najprzydatnićjszy. Na to  trzeb aby  o d p o ­
w ied z ie ć ,  że bez w zg lęd u  na w iek  i s tan ow isko  
w p ły w a  na tych na jw ięc ć j ,  k tórzy  n ieos ięgnąw szy  
w ysokiego  n au k o w e g o  w yksz ta łcen ia ,  m a ją  jednakże  

Rok ósmy.

ju ż  w y rob io ne  p e w n e  uczucie  dla wyższych p om y ­
s łów . C z ło w iek a ,  który czytać nie u m ie ,  jeżeli nie 
je s t  od przyrodzenia  p e w n ą  w yższością  obdarzony , 
tea t r  w cale  obchodzić  n ie  będzie . L udzie  wysokiego 
ukształcenia  n a u k o w e g o ,  m o gą  znaleść in te res  chyba 
w  sz tukach ,  k tóre  są  tw o ra m i  w ie lk iem i ,  g e n ia ln e -  
m i ,  aza tem  te a t r  m ało  także  w  nich o budzą  s y m -  
paty i ,  bo  ich rzadko  zainteressuje .  N ieocenionćm  
zaś ź ród łem  nauki p rzyjemnej je s t  t e a t r  dla tych, 
którzy  już podnieś li  się do tego s ta no w isk a ,  że przez 
czytanie mogliby rozszerzyć  zakres  swój w iedzy, ale 
w ła śn ie  nie m ają  sposobnośc i czytania. T a k ą  to 
klassę s ta n o w ią  w  sp o łeczeństw ie  rzemieślnicy i inni, 
s tanow isk iem  do nich zbliżeni. K iedy  czytamy r e — 
cenzye tea t ra ln e  po pismach peryodycznych, spo ty­
kamy częstokroć  naganę  sz tuk ,  k tó re  zapełn ia ją  p u ­
blicznością  w szystk ie  miejsca, p o d p ie ra ją  kassę t e a ­
tra ln ą  i nie  m ożna p o w ie d z ie ć ,  aby nie w yw iera ły  
znacznego w p ły w u  m ora lnego .  C zęs to k roć  zno w u  
ba rdzo  chw alone  sztuki znajdu ją  n iew ie lką  liczbę 
w id zów . Pochodzi to  s t ą d ,  że jaka  publiczność, 
taki je s t  zw ykle i t e a t r ,  i ten lepszy, który się s to ­
suje do publiczności ,  jak  t e n ,  k tóry  się nad nią 
wybija. Najgorszy zaś t e a t r ,  k tó ry  stoi niżćj jak 
publiczność na niego uczęszczająca. Stąd to d y r e k -  
cye dośw iadczen iem  nau czo n e ,  na niedzielę, kiedy 
ludzie m ate ry a ln ą  zajęci p racą  odwiedzają te a t r  p rzy ­
w ykły  w y s tę p o w a ć  ze sz tukam i, którychby się nie 
p ow aży ły  p rzed s taw iać  w  inny dzień , ale s tąd  też 
u pad a ją  te a t r a ,  chociaż je s t  publiczność lubiąca p rze d ­
s taw ien ia  d ram a ty czn e ,  a m iano w ic ie ,  kiedy D y r e k -  
cye nie u m ie ją  ani zrozum ieć usposobien ia  publiczności.
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T e a t r  polski dzisiaj można p o w ied z ie ć ,  i e  w szę ­
dzie j e s t  w  op łakanym  stanie. W i n y  tego  n ie  m o ­
żna sk ład ać  jednakże ani na  p u b liczn o ść ,  ani na a r ­
ty s tó w  dram atycznych. P o d s t a w ą  tego  j e s t  brak  
dobrych  a u to r ó w  i w yższych s to su n k ó w .  M am y  teraz 
jed n eg o  tylko p isa rza ,  k tóry  jed n ak ż e  nie nosi w  so ­
bie tego czucia, k tó re  już  w s tąp i ło  w  naród .  M o -  
ralizuje jeszcze w  tym  d u c h u ,  kiedy to  być dobrym  
o b y w a te le m ,  a m ian o w ic ie  spokojnym  sąs iad em , u -  
mieć dać korzys tną  r a d ę ,  p o rząd n ie  go sp o d a ro w a ć ,  
kazać tęgo  bić ludzi ,  ale jak  tw ie rd z o n o  tylko sp ra ­
w ied l iw ie ,  nie g rać  w  karty, n ie  p ro ces so w ać  się 
bez p o w o d u ,  s tan ó w i ło  bardzo  d o b rego  człow ieka. 
Dziś naród  zaszedł d a le j ;  n ie chw ali  już  tych ,  co 
nie ro b ią  nic z łeg o ,  a lbo  s t rachem  a n ie  b r a t e r ­
s tw e m  p ro w a d z ą  do dob reg o  drug ich , a le  po tęp ia  
n a w e t  ty ch ,  k tó rym  nic więcej w yrzucić  nie  może 
jak t o ,  że  się nie troszczą  co dobre. Dla tego nasz 
te raźnie jszy  jedyny  pisarz dram atyczny, choć  p rz e d ­
s taw ia  cn o tę ,  to jćj zawsze nada je  ch a rak te r  ego i­
styczny. U czą nas po ks iążkach , że m oże  być cn o ­
t l iw y m  i o p ra w c a ,  który  na  śm ie rć  w y ro k o w an y ch  
ko łem  zabija ,  ale b io rąc  rzecz po p r o s tu :  ściśle p o ­
czciwy człowiek nie ob ierze  sobie  rz e m io s ła ,  w  k tó ­
rego  obow iązek  w ch o dz i  zabijanie  k o łem . Źle się 
dziś t łum aczy  kto o d p o w ia d a , j a  z m eg o  o b o w ią z k u  
szkodzę d r u g i m , szkodzę d o b rś j  sp r a w ie ,  k rzyw ię  
p r a w d ę ,  bo  go czeka o d p o w ie d ź :  um ićj u m rzeć
z g łodu ,  a nie ró b  tego.

Zdarzenie w  podróży
O p o w i a d a n i e  d a w n e g o  a v o j s k o w e g o .

przez

D o k o ń c z e n i e . )

N iesp od z iew any  zgon dobrego  p an a  prze ją ł  g łę ­
bokim żalem  w łość  całą ,  a le  zarazem  p rz y w ió d ł  na 
pam ięć  p rzep o w ied n ią  Z nachork i  um ie ra jące j :  s tała 
się ona p ow szechnym  ro z m ó w  przedm iotem  i w id a ć  
doszła uszu pozostałego bra ta  nieboszczyka —  o d ­
p raw iw szy  b o w ie m  pogrzeb i o p łakaw szy  śm ie rć  
je g o ,  pom im o  p rzed s taw ień  przyjaciół, familii, ażeby 
nie m ając jeszsze  żadnego  św ięcen ia ,  w ystąp i ł  ze 
zgrom adzen ia  i o jcow sk ie  objął m ien ie ,  jak  gdyby 
niechcąc z m ają tk iem  ciążącego b rać  p rzek leń s tw a ,  
w ró c ił  z pośp iechem  do k o n w e n tu  sw ego . Lecz gdy

i tam  ścigać go n iep rzes ta ły  na legania  p rzyjació ł oj­
cow sk ich  —  gdy w reszc ie  sami p a t r e s ,  d u c h o w n ą  
sw o ją  p o w a g ą ,  p rzez  wzgląd  aby  u trzym ać  zn ak o ­
m ite  w  na ro dz ie  im ię ,  nak łan ia li  go do przyjęcia 
d z ied z ic tw a ,  przyjął nareszcie  ten  kielich (jak m ó ­
w ił) ,  i dzień przyjazdu zapow iedzia ł .

—  Na p o w itan ie  przybyw ającego  —  a bardziej, 
ażeby w ra c a ją c e m u  do z a m k u ,  pod  tak  o k ru tn ą  o -  
puszczonego  w r ó ż b ą ,  n iedopuśc ić  sm u tny ch  w s p o ­
m n ie ń ,  zeb ra ło  się u  nas sąs iedz tw o ; my też  d o ­
m ow nicy , s tara liśm y się jak  najokazalszem przyjęciem 
pozyskać względy n o w eg o  dziedzica. N ad  sam ym  
w ieczorem  przybył o n ,  z przyjac ie lem  sw o im  k s ię ­
dzem X a w e ry m ;  w e so łą  tw a rz ą  p o w ita ł  wszystkich, 
i dz iękując zebranym  gościom za bra te rsk i affekt, za­
p ros ił  ich do w ielk ie j rycerskiej sa l i ,  gdzie zasta­
w io n a  czekała w ieczerza . —  W  sali tej (k tórą  za­
raz W a s a n u  pokażę) są  w ize ru nk i  całej rodziny, p o ­
cząwszy od najdaw nie jszych  p rzod kó w , aż do s ta ­
ros ty  i dw ó c h  jego  sy n ó w , k tó rych  obrazy, gdy 
z dom u  odjeżdża li ,  w y m a lo w a ć  i zawiesić  tam  r o z ­
kazał. —  N ieszczęściem jak iem ś  n o w y  gospo darz  
siadł w ła śn ie  w  tej s t r o n ie ,  gdzie w isia ły  o w e  trzy  
n ied aw n e  po r t re ty .  Gdy w ięc  dziękując za g łośne  
v i v a t !  k tó re m  go p o w i ta n o ,  p o w s ta ł  z kielichem 
w  ręk u  z miejsca s w e g o ,  w z ro k  jego  p ad ł  na  w i ­
zerunek  św ieżo p o ch ow an ego  b ra ta .  N a  w id o k  ten  
zadrzał cały, u pu śc i ł  kielich z ręk i —  i blady jak  
t r u p ,  n iezrozum ia łe  bełkocąc wyrazy, u p ad ł  omdlały 
na  ziemię. —  P rzy tom ny  te m u  jego  zakonny p rzy ­
jaciel kazał położyć go w  łó ż k o ,  a n as tę p n ie  o d ­
daliwszy w szystk ich  z sypialni,,  p rzy w ró c i ł  m u  przy­
to m no ść .  W ró c iw szy  późnićj do s a l i ,  p rzep rasza ł  
im ien iem  chorego  zgrom adzonych  gośc i ,  k tórzy  też  
zw arzen i  tym p rzy pad k iem , rychło  się rozjechali.

N azajutrz  pan  sam  po w s taw szy  z łó żk a ,  rozka­
zał mieszkanie sob ie  u rządz ić  na oficynie, k tó rą  po  
dziś dzień zajmuje —  śro d k o w y  zaś korpus z a m ­
knąć  i pus tkam i pozostaw ić .  —  O d tą d ,  ja k o m  ci 
m osanie  p o w ia d a ł ,  żyje w  s a m o tn o ś c i , prócz n ieo d ­
s tępnego  księdza X a w e re g o ,  nie obcując  z żadną  
człeczą duszą. —  Bóg w ie ,  czyli to  z żalu po 
śm ierci b r a t t r s k ić j ,  albo też czyli p o k u tą  i m o d l i tw ą  
o d w ró c ić  od siebie pragnie  w iszące  n ad  rodz iną  jego  
przeznaczenie.

L u d ,  k tó rem u  p o d o b n e  życie n iepoję tóm  się w y ­
d a je ,  przypisuje je  bliskićj i n iezaw odnej śmierci, 
i pow tarza  p rzep ow ied n ią  s w ą  jako  niedaleką s p e ł ­
nienia .  M ó w ią  n a w e t ,  że m ające  w n e t  osierocić 
dziedzictwo zajm ują już  duchy w  posiad łość :  że w  o -  
puszczonyrn z am ko w y m  gm ach u  w idu ją  ludzie przez



o kn a  w  ja s n e  m ies ięczne  noce  snu jące  s ię  w id m a  
i słyszą g ło śne  śm iechy  lub  jęki.

Myślę jedn akż e ,  że choć te raz  księżyc św ieci ,  
spoko jn ie  p rzespa łeś  m osanie  w  tw o im  pokoju , choć 
g a le ry ą  ty lko  od sali rycerskićj p rzedz ie lonym  —  i że 
za bożą  p o m o c ą  prześpisz  spoko jn ie  tę  d ru gą .

Z n iew yp ow ied z ian ym  udz ia łem  i za jęc iem  s łu ­
cha łem  d z iw n ś j  pow ieści s ta rc a ,  jak  gdybym  p rze ­
c z u w a ł  ro lę ,  k tó rą  m im o w o li  w  jćj ro z w ią z a n iu  wziąść 
m iałem . —  W staw szy  od s to łu ,  rządzca  w yszuka ł  
k lucze  od zam ko w ćj sali i w e d le  obie tn icy  do nićj 
m ię  p ro w a d z i ł ,  przez  w ą z k ą ,  c iem ną  g a le ry ą ,  łącz ą ­
cą  z sypialnym  m oim  pokojem . —  S a la  o w a  —  k tó ­
re j  n a zw isko  rycerskićj z a p e w n e  pozosta ło  z d a w n ie j ­
szych cz a só w  w  sp uśc iźn ie ,  gdyż te ra z  nic nie m iała  
w  so b ie  ry c e r sk ie g o ,  za jm o w a ła  na w yso ko ść  ca łe  
d w a  pię tra .  N ad g łó w n e m i  d rzw iam i zaw ieszony  był 
d ługi d la  muzyki ganek ;  w  p rzec iw n ć j  śc ian ie  trzy o -  
g ro m n e  okna  z k o lo ro w e m i szybami ośw iecały  gm ach  
ten  w span ia ły .  K u l is te  sk lep ien ie  zdobiły  m is te rn e  
rzeźb y ,  p rze ds taw ia jące  bajeczne  ludzkie  i zw ie rzęce  
p o tw o r y ;  ś ró d  rzeźb tych te raz  gnieździły się w r ó ­
ble ,  p rzez po tłuczone w la tu jące  szyby. P o sad zka  była 
z w ie lk ic h ,  białych i cze rw o n y c h ,  na p rzem ian  k ła ­
dzionych m a rm u ro w y c h  p ły tó w ;  ram y  u  d rzw i  i okien  
jako tćż  u  szerokiego k o m in a ,  po do b n ież  z m a r m u r u  
ciosane. D w i e  boczne  ściany, s ta ro św ieck ićm  p o w le ­
czone  ob ic iem ,  zdobiły  d w a  rzęd y  o p ra w n y c h  w  k o ­
sz to w n e  ram y, ro dz in ny ch  o brazów .

P ie rw s z e  n a  obrazy te  spo jrzen ie  ta jem niczym  
p rze ję ło  m nie  d reszczem , i zap om niany  już  p raw ie  
sen  dz iw ny nocy dzis ie jsze j,  z ca łą  żyw ością  na  p a ­
m ięć  p rz y w io d ło .  Były to  w szystko  te  sam e  posta ­
c ie ,  k tó re  w idz ia łem  w  m arzen iu  sen n ćm  w  uroczy­
s tym  pochodzie  w  g ró b  zs tępujące —  te  sam e stroje, 
lica też  s a m e ,  ty lko  że tu ta j  żyw emi farbami n a w i e -  
d z io n e ,  gdy  u  w id z ia d e ł  ow ych  t ru p ią  białością ś w ie ­
ciły. —  T e ra z  nie m ogłem  już  w ięcej snu  m ego  ig ra ­
szce ro zuzdane j  przyznać w y o b ra ź n i : zbyt w ie le  w  j e ­
go  o s n o w ie  p o ró w n a n ć j  ze spo tykanem i na jaw ie  
szczegółam i, było zgody i myśli ;  a m ro w ie  m im o ­
w o ln e g o  p rzerażen ia  w s trząsa jące  duszą m o ją ,  znać 
d a w a ło ,  że życie ziem skie ze tk ło  się ze sp raw am i 
n iew id z ia ln eg o  św ia ta ............

Z ad u m an y , roz ta rgn iony ,  n iezdo lny  byłem  z w r ó ­
cić u w ag i  na  s ło w a  rządzcy , k tóry  p ro w a d z ą c  mię 
k o le ją ,  począwszy od na jdaw nie jszych  a n te n a tó w ,  od 
je d n e g o  do d rug iego  p o r t re tu ,  w y licza ł  szeroko g o ­
dności i sp ra w y  każdej z p rzeds taw ionych  osób. N a­
to m ias t  pilnie w p a tru ją c  się w  sam e w iz e ru n k i ,  zna j­
d o w a łem  dzikie jak ieś  zado w o len ie  p o ró w n y w a ją c

ich rysy  z rysam i w id m  śm ie r te ln y ch  snu  mego. Z naj­
w ię k sz ą  je d n ak  bacznością  p rzy g ląda łem  się ob razom  
trzech  o s ta tn ich  rodziny c z ło n k ó w ,  o k tó ry ch  pow ieść  
ta k  m ocn o  mię zajęła. —  O bok  s ta ro s ty ,  o jc a ,  o d ­
m a lo w a n e g o  w  zielonej m yśliwskie j k u rc ie ,  na k tó ­
re g o  tw a rz y  zw ie rzęc a  srogość  i lub ieżność  osiadły, 
w is ia ł  p o r t r e t  s tarszego syna. O b licze  jeg o  r ó ż n e t 
było jak  d z ień  od nocy, od o jca :  rysy miał p ra w d z i ­
w ie  p ię k n e ,  męskie  —  w yniosłe  czoło —  o tw a r ty  
w z ro k  —  sz lache tny  w y raz  rozlany po całćj tw arzy .  
K o ńczy ł  zb ió r  cały obraz  te raźn ie jszego  zam ku  dz ie ­
dzica  by ł to  te n  sam w y so k i ,  posępny  czło­
w ie k ,  k tó ry  w  w id z e n iu  m ćm  nocnem  zamykał u r o ­
czystą p rocessyą  m a r ,  i m n ie  do g ro b u  w trąc ić  za 
n iem i się silił. Z n iew y p o w ied z ian em  uczuciem  trw og i ,  
a  za razem  c iek a w o śc i ,  w le p i ł e m  w zrok  w  jego zi­
m n e  lice, p o o ran e  tak  m ło d o  b ruzd am i g w a łto w n ych  
i ro zuzdanych  nam ię tn o śc i ,  z zac iśn ię tem i złośliwie 
u s tam i ,  z u k o śn em i,  z ło w ro g im  b lask iem  s t rze la jące -  
mi oczyma. M im o w s t r ę tu  k tóry  w e  m nie  w idok  tej 
postaci w z b u d z a ł ,  m im o n ienaw iśc i  dz iw nćj snem  ku 
niej n a tch n io n e j ,  za ledw ie  przec ież  w z ro k  mój od 
niej o d e rw a ć  zdo ła łem  —  a odchodząc  ze sali za 
rządzcą ,  raz  się jeszcze m im o w o li  za n ią  ob e jrza łem .

O g ląd an ie  sa l i ,  jako tćż  przy leg łych ,  r ó w n ie  n ie ­
zamieszkałych k o m n a t ,  zajęło nam  kilka godz in  cza­
s u ,  i p o w ró c iw sz y  do oficyny zastaliśmy już  ob iad  
n a  s to le .  R esz ta  k ró tk ieg o  dnia zeszła mi p rę d k o :  
o d w iedz i łem  k ilkakroć k on ia  m e g o ,  kazałem m u  na 
miejsce zgubione j n o w ą  dać  p o d k o w ę ,  s ta ra łe m  się 
od gośc innego  w y w ied z ieć  doskona le  o k ie run ku  d ró g  
i ścieżek okolicznych ,  o  po łożen iu  m iast i znaczn ie j­
szych w iosek ,  aby od n o w e g o  zabezpieczyć się zbłądzenia .

P o n ie w aż  przy stałej pogodzie na leżało  się s p o ­
dz iew ać  d o sk on a le  jasnej n o cy ,  p o s ta n o w i łe m  dla 
nag ro dzen ia  poniew olne j zw łoki dobrze  jeszcze p rzed  
św item  ruszyć w  dalszą podróż ;  nie chcąc w ię c  s ta ­
ru szk ow i p rze ry w a ć  ran neg o  s n u ,  p ożeg na łem  go 
rozs ta jąc  się w ieczo rem  i przyrzek łem  so len n ie  w s tą ­
pić w  odw iedz iny ,  je ś l i  tą  s t ro n ą  pow racać  będę.

M ogło  być koło dz ie s ią te j ,  gdy m n ie  rządzca sa ­
mego w  sypialni mej pozos taw ił .  Ażeby z ju t rem  
tern skorzćj się w y brać  w  p o d ró ż ,  rzuciłem się n i e -  
rozebrany  na łóżko p rzespać  kilka godzin. Lecz za­
led w ie  zgasiwszy św iec ę  za w a r łe m  p o w iek i ,  ta c ie ­
mność i cisza g łucha  nocy  zalegająca zam ek , z m i ę -  
szana z z a le d w ie  dosłyszanym  szumem pobliskich d rzew , 
zamiast ukołysać do  sn u ,  obudziły  w  mej duszy cały 
rój dz iw nych  myśli i t r w ó g ,  przez dzień uśpionych. 
W ybieg łszy  z ta jn ik ó w  sw o ich ,  otoczyły o n e  teraz  
łoże m o je ,  jak  duchy m śc iw e  łoże  zbrodniarza . —

1 3 *
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W s p o m n ie n ie  sn u  zeszłej nocy dręczy ło  m n ie  ok ro ­
p n ie :  w  ciemności otaczającćj m nie  w id z ia ł e m ,  gdzie 
bądź  zw ró c i łem  spo jrzen ie ,  n ie n a w is tn ą  pos tać  pana 
za m k u ,  z szyderczym u śm ie ch em  m o rd e rcze  top iącego  
w e  m nie  źrenice. T o  w id z iad ło  w y o b raź n i  tak  m nie  
n a reszc ie  znęka ło ,  że n iem o g ą c  dłużćj p rzen ieść  m r o ­
k u ,  ze rw ałem  się z p os łan ia  i p o b ieg łem  o tw orzyć  
ok ien n ice ,  przez k tó rych  szpary w ciska ło  się kilka 
miesięcznych prom ien i .  N ie  podo ław szy  odem k nąć  
zardzew ia łych  z a s u w ,  o d g rz eb a łem  w  pop ie le  o g n i­
ska kilka isk ie r  t le jących ,  i ro zd m uch aw szy ,  zapal i­
łem  zgaszoną św iecę .

R azem  z g ru b y m  zm rok iem  pierzchło w id m o  o w e  
z ło ś l iw e  —  sa m  śm ia łem  się te raz  z dziecinnćj t rw o g i ,  
k tó ra  po  c iem ku  zostać  mi nie da ła ;  n iem niej  je d n a k ­
że myśl n ie sp o k o jn a ,  n iezdolna  o d e rw a ć  się od  za j­
m ującego  j ą  p rz e d m io tu ,  krążąc w  oko ło  n iego ,  jakby  
w  c z a ro d z ie js k im  zaw arta  k o le ,  si liła się dojść  zn a ­
czen ia  w czora jszego  sn u ,  o d g ad n ąć  w  nim  p rz e p o ­
w ie d n ię  lub  przes trogę . —  N a p ró żn o  całą siłą  r o ­
zu m u  i w o l i  s ta ra łem  się p rz e k o n a ć  o n iep o d o b ie ń ­
s tw ie ,  aby w id z en ie  o w o  spełn ić  się kiedy m o g ło ;  
n a p ró ż n o  w stydem  i g n ie w e m  sam  ku  sob ie  prze ję ty  
chciałem g w a ł to w n y m  ru c h e m  po p o k o ju  zagłuszyć 
niesforny g łos odzyw ający  się w  mej duszy.

W  tern w z ro k  mój p a d ł  p rzypadkiem  na pęk  k lu ­
czy, w iszący  w e  d rzw iach  zamykających galeryą, k tó ra  . 
mój pokój ze sa lą  ryc e r sk ą  łączyła. Były to k lucze i 
od całego ś r o d k o w e g o  g m a c h u ,  w id a ć  p rzez  rządzcę  
zapom niane .  T o  mi p rz y p o m n ia ło ,  że zaraz za salą 
znajduje się b ib l io tek a ,  z k ilku nas tu  szaf z ło żo n a :  
i dla um ilen ia  sam otnej b e z senn ośc i ,  d la ro z e rw a n ia  
n ieukojonych  myśli ,  poszed łem  ta m ,  w y n a le ść  co do 
czytania. —  P rzeszed łem  szybko g a le ry ą  i sa lę ,  w y ­
nalaz łem  z zapylonych ksiąg s tósu  N o w ą  G i g a n t o -  
m a c h j ą  K o r d e c k i e g o ,  k tó ra  choć kilkakroć czy­
t a n a ,  zawsze miała dla m n ie  p o w a b  now ośc i,  i sze­
d łem  z n ią  n a p o w ró t  do  sypialni mojej.

P rzech od z i łem  w ła śn ie  p rzez rycerską  sa lę ,  gdy 
na zam k ow ćj wieży o d e z w a ł  się d zw o n  zwiastujący 
pó łnoc .  P o sęp n e  echo pustych k o m n a t ,  p o w ta rza jące  
dźwięki z e g a ru ,  p rzyw iodło  mi na 'pam ięć  p o w ie ść  
rządzcy o w id m a c h ,  k tó re  podług p o sz ep tó w  lu du  z ja­
w ia ć  się m iały  tu taj w  jasne  nocy miesięczne. Z a ­
b ob onny  s t r a c h ,  nigdy mi przed tem  n ie  znany, p o d ­
niósł mi w łosy  na  g ło w ie ;  s t a n ą łe m ,  i p ó ł  t rw o ż n o  
pół c iek a w ie  p o w io d łe m  do koła  oczy  P ro m ie ­
nia p e łnego  księżyca, p rzez  trzy o g ro m n e  okna z d w o ­
ru  się le jące ,  o św iec a ły  ściany sali i zaw ieszone na 
nich obrazy sw ojćm  ta jem niczćm  św ia t łem . A kie­
dym spojrzał na te  d w a  dług ie  szeregi n ie ruchom ych

p rzez  p ó ł  w idnych ,  przez p ó ł  zaćm ionych  tw a rzy ,  zdało 
mi s i ę ,  że w z ro k iem  s w y m  g roźnym  chcą m n ie  przy­
kuć  do  ziemi i zab ron ić  k roku  dalej   i s i łą  m a ­
g iczną  teg o  w zroku  sp ę tany ,  s t a n ą łe m ,  n iezdo lny  p o ­
s tąp ić  k ro k iem , p od o b n y  c z ło w ie k o w i ,  k tó ry  w e  śnie  
t rw ożący m  sili się u c ie c ,  a p o ruszyć  się nie m oże. 
Z lany zim nym p o te m ,  osłupiały  i n iep rzy tom ny  sobie, 
liczyłem z z im ną  t r w o g ą  p o w o ln e  u d e rz en ia  zegaru.

I o to  —  jeszcze  osta tn i  d źw ięk  d z w o n u  n i e r o z -  
ch w ia ł  się w  p o w ie t r z u ,  d rzw i od galeryi p rzeciw nćj 
tej k tó rą  w sze d łem  zaskrzypiały z c icha , i w ysoka  
osoba w  bieli ukazała  się na p ro gu .  —  Z zapartym  
w  piersi  o d d ec h e m  w idz ia łem  jak  w id m o  to  z w o ln a
p o su w a ło  się ku m n i e   aż zbliżyło się do tyła,
że w  blasku  św iecy ,  k tó rą  w  rę k u  t r z y m a łe m ,  ro z ­
p oznać  je  lepiej m og łem . W te n c z as  p o zn a łe m , że 
tćm  w idz iad łem  był żywy, z c ia łem i kośc iam i,  cz ło ­
w iek  —  p o zna łem  też sam e  n ie n a w is tn e  rysy p a n a  
zamku, k tó re  na  ob raz ie  z tak iśm  zajęc iem  s tra sznćm  
o g lą d a łe m ,  k tó re  m n ie  w e  śn ie  m in ione j nocy tak  
o k ro pn ym  n a tch nę ły  s trachem . I  n ie w ie m ,  czyli w i ­
dok najgroźniejszej m a ry  przeraziłby  m n ie  ty le ,  co ta  
postać  z ło w ro g a ,  w  pustce  i c iemności nocne j idąca 
ku  m n ie ,  z śc iśn ię tym  w  p raw icy  o g rom nym  m y ś l iw ­
skim n o żem , z w y ra z e m  oblicza , w  k tó rym  wyczytać 
było sn ad n o  s ł o w o :  m ó r d ! ____

P os tać  jeg o  cała zd radza ła  śp iącego i w e  śnie 
m arzącego  ok rop n ie  c z ło w ie k a :  w  jednej ty lko  ko­
szuli —  z o tw a r te m i  ale n ie ruch om ie  w lep ion em i p rzed  
się oczyma —  z c iężk im , g łęb ok im  o ddechem  —  nie  
p e w n e m i  s tąpa ł kroki. C h ód  jeg o  p o dobny  był ch o ­
d o w i  skradającego  się kola. —  Id ą c ,  s t a w a ł  co chw ila  
i szep ta ł  u ry w a n e  wyzazy. —  N atęży łem  słuch i u -  
w agę .

-— Jeś li  to  p r a w d a  co mi się wciąż ś n i ,  to  go 
tu  znajść m uszę —  szep ta ł  led w ie  dosłyszanym gło­
s e m : —  jeże li  to  tylko p r a w d a ............

I  z n ó w  m ilcząc ,  postąp ił  kilka k ro k ó w  d a l e j . . .  
Aż nagle  s tanąw szy  z w yciągnię tą  r ęk ą  ku obrazow i 
u to p io neg o  b r a t a ,  p rzy t łum ionym  ale  przerażającym  
zaw o ła ł  w ykrzyk iem :

—  H a!  p ra w d a !  —  p ra w d a  na duszę m o j ą ! . . .
O tó ż  i on !  —  żywy — ż y w y !   chociaż w ła sn ą
rę k ą  w  po d lod ną  to ń  go s t rąc i łem ..........

Z am ilkną ł nag le ,  po ciele jego  p rzeb ieg ł  feb ry ­
czny dreszcz —  po tem  położył pa lec  na u s ta  i n ie ­
ru cho m y  znać było zamyślił się g łę b o k o ,  nareszcie  
o d ezw ał  się z n o w u :

—  Cicho! —  cicho! . . . .  koniecznie  trzeba  go 
zabić! —  Jeśli mi żywo ztąd u jdzie ,  w ydrze  mi oj­
cowskie mienie  —  h a !  m nie  sam ego odda pod k a t ó w -
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ski m i e c z   T rza  się spieszyć póki p o r a   C i­

cho!  c i c h o ! . . . .
I  z s łow y  tem i czo łgną ł się ja k  w ą ż  ku o b ra zo w i  

b ra ta  —  s taną ł tuż  przy  nim  —  w y p ro s to w a ł  się n a ­
gle —  pod n iós ł  do góry  nóż i z o k ro p n ą  s i łą  p rzeb i­
wszy p łó tno ,  uderzy ł  żelazem o ścianę, aż roz t rzask a ­
ne części klingi z b rzęk iem  posypały  się po podłodze .

Ze zgrozą lo d o w a tą  s łu cha łem  u ry w a n e j  m o w y  
śp iącego ,  spow iada jące j ta jem nice  bra tobójczego  su m ie ­
n ia   P rzeję ty  o k ro p n ą  p ra w d ą  jego  s łó w  i r u ­
chów , w idząc  w zniesiony brzeszczo t błyszczący w  ręk u  
je g o ,  zap o m n ia łe m ,  że cios ten  m a r tw e m u  zagraża  
p łó tnu  —  i z p rz e s t r a c h e m ,  jakbym  na is to tne  m ia ł 
p ą trzec  m o r d e r s tw o ,  poskoczyłem  zatrzym ać p o d n ie ­
sione ram ie ;  lecz cios szybki jak  b ły sk a w ica ,  sp ad ł  nim 
m u  przeszkodzić  zdążyłem . —  G w a ł to w n e  to  u d e r z e ­
nie i ło s k o t ,  k tóry  po nim n a s tą p i ł ,  zbudziły zb ro ­
dniarza. S tan ą ł  —  p o w ió d ł  rę k ą  po czole —  spo j­
rza ł  po sobie, po roz d a r tem  p łó tn ie  o b raz u  i drzazgach 
rozsypanych noża —• d rg n ą ł  cały —  i o d w róc iw szy  
się sp ieszn ie ,  postąp ił  k ro k iem :  gdy w  tern w z ro k  jego 

p ad ł  n a  mnie.
—  K to  t u ?  —  zaw o ła ł  —  cofając się ku ścianie 

p rze rażo ny ,  lecz na tychm ias t  w raca jąc  do p rzy to m n o ­
śc i ,  groźnie  p o w tó rzy ł  zapytan ie  sw o je :  —  Co tutaj 
chcesz?  — kto j e s te ś ?

D rż a łe m ,  w rza łem  w te d y  cały z o b u r z e n i a ------
ta jem ny głos duszy mojćj w o ła ł ,  że Bóg sam  s p r o w a ­
dził m ię  t u ,  bym odkry ł i obali ł  zb rod n ia rza  —  n ie ­
p rzy tom ny sob ie ,  uczuciem  te m  w sk ro ś  przejęty, zbli­
żyłem się ku n iem u  i u roczystym p rz e m ó w i łe m  g ło s e m :

—  Ś w iadek  od  B oga  zesłany, aby n ie w in n a  śm ierć  
tw o jego  b ra ta  nie pozostała  bez kary. —  Drzyj b r a to ­
bójco! bo dzisiejszy św it  odkry je  św ia tu  ta jem nicę  

t w o j ą ! . . . .
L e d w ie m  d o m ó w ił  s łó w  tych ,  tw a rz  zb rodn ia rza  

p ob lad ła  i w yk rzyw iła  się szatańskim  śm iech em , oczy 
jeg o  zajaśniały ja k  ślepie ran io neg o  w ilk a  —  zgrzy tnął 
z ę b am i,  i poskokiem rysia rzucającego  się na łup ,  r z u ­
cił się na mnie.

—  H a !  idźże razem  z tą  ta jem nicą  do djabla, k tó ­
ry cię tu  przysłał!  —  w rz a sn ą ł  c h ra p l iw ie ,  tw a rd e m i 
jak  żelazo rę k o m a  chw ytając  gard ło  m o je ,  i top iąc  
w  niem paznokcie ,  p rzycisnąw szy g ło w ę  m ą  do kości­
stych piersi sw oich  począł m n ie  d ław ić .  —  N ap różn o  
ś lepem i ciosami bijąc w  g ło w ę  je g o ,  chcia łem  zmusić 
go, ażeby puścił mi szyję —  pięście m oje chybiały lub 
źle uderzały, gdy tym czasem  gw ał to w n ie jsz e  coraz  śc i-  
śn ieńcie  kościstych p a lc ó w  zbrodniarza ,  ta m o w a ło  mi 
oddech . . . C zu łem , że chwila jeszcze ,  a  uduszony 
skonam  . . .  W  ostatecznćj rozpaczy, zeb raw szy  k o n -

w ulsyjn ie  w szystkie  m e  s i ły ,  p ię śćm i i g ło w ą  zarazem 
u godziłem  w  piersi jego. —  U derzen ie  to  było do tyła 
gw a ł to w n e ,  że palce jego  puściły  m e  gard ło ,  a on sam 
potoczywszy się kilka k ro k ó w ,  u p a d ł  około  ściany na 
z iem ię ,  —  ze s t rzaskaną  o ostry  ró g  k o m in o w eg o  
gzymsu s k r o n i ą . . . .  k rew  i m ózg rozprysły  się g w a ł ­
to w n ie  —  zbroczona g łow a  kilka razy  jeszcze p o d ­
skoczyła na kam iennć j posadzce  —  kilka j ę k ó w  —  
i już  t r u p  m ar tw y  leżał u  moich stóp.

W szystko  to  stało  się tak nagle ,  tak  p o m im o  woli 
m o je j ,  że te raz  dopiero  ochłodtszy nieco m ogłem  o b ­
ją ć  m yślą  cały w yp adek  i skutki jakieby dla m nie  w y ­
nikły, gdyby odkry tym  został.  Obcy, n ieznany n ik o ­
m u ,  czyliżbym uzyska ł w ia rę  najświętszem i przysięgi,  
zaręczając n iew in n o ść  m o ją ?  —  nie poczytanożby mnie 
raczej za zbójcę i jak o  takiego nie u k a ra n o ?

Szczęściem zdarzen ie  ca łe  p o k ry w ał m rok i cisza 
nocy — koń mój czekał go to w y  w  stajni i wszyscy 
uprzedzeni byli o m oim  ra n n y m  wyjeździe. Nikt się 
zatćm nie zdziwił, gdy w  godzinę po pó łno cy  przyszedł­
szy do stajni s iad łem  na k o ń ,  i po leca jąc  s ta jenn em u  
raz jeszcze pożegnać  rządzcę ,  o księżycu w yjecha łem  
z zamku. —  Skry tem i szlakami u jecha łem  mil p ięć  nim 
dzień zaśw ita ł  —  a jak  gdyby z opatrzności n ad em n ą  
spad ły  o św itan iu  śnieg zakry ł me ślady po g o n i ,  jeśli 
j ak a  była.

Dalszy ciąg drogi odbyłem  szczęśliwie. W  K ra k o ­
w ie ,  s tanąw szy  tam  na czas krótki przed przybyciem 
K o śc iu szk i ,  doczekałem  się św ie tn ego  dnia 2 4 .  M a r ­
ca ,  a w szedłszy  do w o jsk a ,  służyłem odtąd  ojczyźnie, 
o ile sił mi starczyło.

*
*  *

W  r. 1 8 1 2 .  jako  oficer wojsk polskich to w a rz y ­
szyłem w y p ra w ie  N apoleona na M o sk w ę .  —  Jed neg o  
razu  pułk  mój s taną ł  obozem pod tym  w ła śn ie  zam ­
kiem, gdzie tak  okro pn e  niegdyś m ia łem  zdarzenie .  —  
G łów ny  gm ach  z rycerską  salą leżał już  na pół w  ru i ­
n ach ;  oficyny były jeszcze z a m ie sz k a n e , a!e nikt z mie­
szk ańcó w  o znajom ym mi rządzcy zgoła nie w iedział. 
Zapyta łem  nareszcie k ilku  w in śn ia k ó w  o okoliczności 
zgonu  osta tn iego  syna s tarosty .  —  U śm iechnąłem  się 
gdy mi o p o w ia d a l i , że taż  sam a upiorzyca Znachorka , 
co zadusiła s t a ro s t ę ,  a s ta rszego  syna jego u top i ła  
w  S tyrze ,  roz trzaskała  także  g ło w ę  osta tn iem u rodziny 
ow ćj p o t o m k o w i . . . .  lecz zadrża łem , słysząc , że o d ­
tąd  co noc  w  zw aliskach sali przechadza się pos tać  j e ­
go p łom ienista  z j ę k ie m ,  groźbami i o k rop nćm  w yciem.

M im o zgrozy ja k ą  w e  m nie  ta p o w ie ść  ogarnęła ,  
g o tó w  przecież  by łem  za nadejściem nocy iść się n a o -
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cznie o p ra w d z ie  jój p rzeko nać ;  a ie  p rzed  w ieczorem  
jeszcze pu łk  w  dalszy w yruszył pochód  —  i nigdy już 
od tąd  w  życiu noga moja w  okolicy ow e j  n ie  postała .

Dziewica z Dom-Remy.*)

Z p ie rw szem  ć w ie rć w ie k ie m  X V. s tulecia zdaje 
s ię ,  że w y m ar ła  F ra n c y a  ca ła ,  bo ludzie dziejowi 
w y m ar l i  i śm ie rć  m o ra ln a  ro zpos ta r ła  sw o je  p a n o ­
w an ie .  K ró le s tw o  to  p rzeds taw ia  rozległy  c m e n ­
tarz ,  a w ś ró d  g ro b o w c ó w  w iją  się ludzie, ale ludzie 
bez  ży w o ta ,  i w io d ą  ponocny tan śmierci. P rzeży ł  
się i p o m a r ł  lu d  komuny paryzkiej;  J a n  bez T r w o ­
gi na jpo tężn ić jszy  z książąt k rw i  francuzkiej p ad ł  
ofiarą zgubnej polityki sw o jś j ;  i dzielne ra m ie  A r -  
m a n iak a  zastygło; rodzina kró lew ska  w y m a r ła ,  król 
o d d a w n a  m ora ln ie  zm arły ,  u m a r ł  w reszc ie  i ciałem 
s w o je m ;  wszystko się przeżyło  i pom ar ło .  N a w e t  
ó w  zdobyw ca Francyi,  marzący  o zdobyciu  p ó ł  ś w ia ­
ta  i g robu  C h ry s tu so w eg o ,- .  jedyny  mąż dzie jowy 
sw ego  czasu zszedł z jeg o  w id o w n i ,  w łaśn ie  kiedy 
się już przeży ł ,  kiedy w szystk ie  koła  i kó łka  p o l i -  
tycznćj m achiny jeg o  s tanęły  i iść dalćj niechciały! 
D ziw ne  igrzysko lo su ,  a m oże  i z rządzenie  wyższej 
m ądrośc i,  kierującój losami n a ro d ó w !  M łody  i silny 
nieprzeżył p rzec ie  starca o b łąk an e g o ,  kilka tygodni 
m u tylko n i e d o s ta w a ło , aby k o ro n ę  F ra n c y i ,  cel 
wszystkich życzeń sw o ic h ,  w łożył na g ło w ę  sw o ję  
i tych kilku tygodni dożyć n iem ógł;  czekał na śm ierć  
teścia sw ego , a sam przed nim pomarł.

K tóż pozostał na scenie dz ie jó w ?  —  oto dzie­
cię kilkomiesięczne z be r łam i d w ó ch  p a ń s tw  w  k o ­
ły sce ,  zw an e  H enrykiem  V I. ;  —  oto  niedołężny 
i w yzu ty  z p raw  do korony  K aró l V I I ;  k tórego się 
ojciec w y p a r ł  i który sam w ą tp i ł  o p raw ow ito śc i  
u rodzenia  swego, były to  m ary ,  au tom aty  bez życia. 
Nic lepiej nieinaluje tej n iedołężnośi czasu, jak  ow a 
scen a ,  gdy w  kilka lat po tem  za sp r a w ą  kardynała  
W in ch e s te r ,  k ró l-d z iec ię  od p raw ia ł  w jazd  do Paryża. 
Stolica s ta ła  pustkami, w  oknie pa łacu  k ró le w sk ie ­
go pokaza ła  się Izabella, podsta rza ła  już  w d o w a  po 
K aro lu  VI. P o k a z a n o  ją  m ło dem u  kró low i i po ­
wiedziano, że to  b abk a  jeg o ;  dzięcię blade i nędzne

*) W yją tek  z  dzieła „ D z ie w ica  orleańska“  wkrótce 
z druku wyjść mającego.

uchyliło  czapki, pozd raw ia jąc  bab kę  tak  ja k  m u  ka­
zano i k ró lo w a  z swój s trony  oddała  m u  p ok łon ,  
a ob róc iw szy  się od  okna, zalała się łzami. —  By­
ła  i to  jed na  z p a r  w  tan ie  śm ie rc i ;  —  bo z o w ś j  
dzieciny choro w itego  lica z uśm iechem  na us tach  
w yglądała  m ara  ob łąkan eg o  jego  dz iada ,  —  a po 
za Izabe l lą  stały  z łow rog ie  cienie O rleanu ,  męża i dz ie­
ci sk iw a jące  k u  siebie. Ś m ierć  s tuka jąca  kościstym 
palcem u ty lnych w r ó t  jój żywmta pokaza ła  jój j e ­
szcze, ja k b y  na u rągow isko ,  w n u k a  poczętego  w  n ie ­
p raw ośc i ,  u ro d zo n eg o  na h ańb ę  i n iew o lę  Francy i .

T ak ie  było  w id o w isk o  d z ie jó w ,  taki by ł lud  
F rancy i .  N ęd za  m aterya lna  i m ora lny  u p a d e k  ducha, 
to  ich charak te r .  Z k ąd  miała przyjść po m o c  ludo­
w i ,  zkąd na tchn ien ie  do dzie jowego czynu?  zkąd 
idea ożywcza, coby w  ten  m u ł  lu d o w y  tch nę ła  d u ­
chem  i uczyniła  go n a ro d e m ?  W szy s tk ie  ży w o tn e  
idee m in ionych  w ie k ó w  zw ietrza ły  i wielcy myśli­
ciele tych w ie k ó w  O c c a m ,  R a y m u n d u s  L u l l u s ,  
jedn i po d rug ich  zstąpili do g r o b ó w ,  os ta tn i  n a w e t  
zapaśnicy uczo neg o  św ia t a ,  C l e m e n g i s ,  G e r s o n ,  
P a w i l l y  zeszli z w id o w n i  i m o w y  ich grzm iące  
jeszcze n ie d a w n o  przebrzm iały . W  tym um ar łym  
św iecie  i rozum y p o m a r ły ,  i żadna m ąd rość  ludzka  
w  nim n ieśw iec i ła , .  bo i co po m ąd rośc i  w  kra in ie  
śmierci!

Ale jakaż to siła  w skrzesza  u m ar ły ch ?  —  ta 
s a m a ,  co nad a je  ży w o t w szystk iem u —  w ie lo w ła -  
dna siła miłości. O na  jed n a  w skrzes ić  i ożyw ić  
m ogła  F rancyą. M iłość  B oga m ogła  u tu l ić  nędzę  
l udu,  a miłość  ojczyzny dźw ignąć  kraj z upadk u .  
Jed n a  i d ruga zstąp ić  musiały  z n ie b a ,  bo ich na 
ziemi nie było. Jako ż  d w a  w ielk ie  dzieła na tchn ie ­
nia ob jaw iły  się rów no cześn ie  F ran cy i ,  w  chw ilach  
jej zupe łnego  zw ątp ien ia  i r a tu n k u ;  dzieło p isane 
T o m a s z a  a K ć m p i s ,  i dzieło czynu dziewicy 
z D o m - R e m y .  O b a  nadzw yczajne  i wielk ie ,  cu ­
d o w n e  w  skutkach sw oich  —  oba z tego sam ego 
źród ła  po tęgę  sw ą  czerpiące —  z n iep rzebranego  
źródła  miłości —- oba poczęte w  n iew innośc i ducha, 
w  n ieznanóm  u s t ro n iu ,  w  nieznanych osobach, —  
oba m ające  na celu szczęście ludu  i kraju.

N iew iadom y jes t  au to r  książki,  noszącej ty tu ł:  
, , 0  n a ś l a d o w a n i u  C h r y s t u s a . "  N iew iado m e  
m iejsce , ani czas w  k tórym  była nap isaną .  P i e r ­
w szy  rękop ism  zdaje się być z począ tku  X V. w i e ­
k u ;  od roku  1 4 2 1 .  po  kilka i kilkanaście  zna jdo­
w a ło  się już odp isów  po klasztorach. Dzieło to  po 
w ynalezien iu  d ruku  zyskało 2 0 0 0  w ydań  łacińskich,

J a tysiąc w ydań  francusk ich ; prze łożono  je  6 0  razy 
na j§ z)’k francuski,  a 3 0  razy na język w ło sk i ;  m i ę -
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dzy francuskiem i t łó m aczen iam i je s t  tak że  p rzek ład  
K o r n e l i a  i L a  M e n n a i s - g o .  Nietylko ró ż n e  za­
kony ,  ale i ró żne  n a rody  dobijały się o s ław ę  au-r- 
to ra  tćj książki. W  końcu  XV. w ie k u  p rzypisyw a­
n o  j ą  pow szech n ie  T o m aszo w i a K e m p is ,  w szak że  
in n e  jego  pisma daleko niższe są  pod  w zg lędem  j ę ­
zyka i treśc i .  Zdanie F ranc iszka  Salezego je s t  w  tym 
sporze  najrozsądnie jsze :  „ a u to r e m  tego  dzieła —  
p o w iad a  —  je s t  D uch  Ś w .“  Z ap ew n e ,  że m us ia ło  
być w ielk ie  na tchn ien ie  ducha w  au to rze ,  skoro  n a ­
tch n ąć  i o w iać  potrafiło  tyle m ilionów  ludzi, tyle n a ­
ro d ó w  i tyle w ie k ó w .  P o  księgach ew angeli i  je s t  
to  księga n a jpow szechn ie jsza  w  ca łćm  C hrześc i jań­
s tw ie ,  tchnąca  najczystszą m iłośc ią  Boga i bliźniego.

P ie rw szy  przek ład  francuski także n iew iadom ego  
a u to ra  p o jaw ia  się po śm ierci K a ro la  VI., w  czasie 
na jw iększćj żałoby ludu. T łóm acz  czuł czego lu d o ­
w i  po trzeba ,  —  czu ł ,  że m u  przedew szystk iem  p o ­
trzeb a  pociechy i dla  tego ,  z opuszczen iem  czw artć j  
księgi oryg inału , traktu jącćj o n aś ladow an iu  C h ry ­
s tu sa ,  po łoży ł g łów ny  przycisk na  trzy p ie rw sze ,  
a m ian ow ic ie  na księgę t r z e c ią ,  i dziełu  sw o jem u  
da ł  ty tu ł :  „ P o c i e s z e n i e  d u s z y "  (interneUe con­
solation). „N ie  rozpaczaj duszo m oja!  pocieszaj się, 
ow szćm  miej w ia rę ;  jeś liś  zgrzeszyła  lub jak ie  o d e ­
b ra ła  rany, na p om nij  Boga, Bóg jako  lekarz g o tó w  
cię uzdrow ić .  D osyć  je s t  możny, aby ci d ług  d a ro ­
w a ł ,  dosyć łask aw y  aby ci przebaczył.  M o że  się 
lękasz, że je s t  sędzią  tw o im ,  ale w spo m n ij  zarazem , 
że je s t  ró w n ie  o b roń cą  tw o im . —  T w ó j Bóg s ło ­
dyczą je s t  i łag o d n o śc ią  s a m ą ,  cóż będziesz kochał, 
czego p ra g n ą ł ,  jeżeli nie  jeg o  sam ego . Jeg o  m i ło ­
s ierdzie  roz lew a się na w szystkie  dzieła r ą k  jego .  O d ­
dalaj w szystk ie  w id m a  bojaźni, w szystk ie  w y o b ra ż e ­
nia su ro w o śc i  i goryczy, ile razy myślisz o nim . —  
N ie  zrażaj się sw o ją  u ło m n o śc ią ;  B óg zna żeś je s t  
u ło m n śm  i s łabćm  s tw orzen iem . O w sz e m  kochać  
cię poczyna od c h w il i ,  jak eś  zaczął p ra c o w a ć  nad 
w y tęp ien iem  u ło m n o śc i  sw oich .  O n  w spom oże  
przeds ięw zięc ie  tw o je ,  on cię pow iedzie  d ro gą  d o ­
skonałości, a w sp ie ran y  jego  ła s k ą  będziesz tak czy­
sty, jak  czułość je g o ."  (III. 5 7 .)  —  O to  czułe s ło ­
w a  pociechy, k tó re  sączyć m usia ły  jak  balsam w  pierś  
lu d u  ro z d a r tą  i ro z ra n io n ą  —  ludu, co się już  s ą ­
dził odrzuconym  od oblicza bosk iego  i w ydanym  na 
rozp acz  i zagubę. N ie  słyszał s łó w  tak ich  nigdy 
z m ów nic  i kazaln ic ,  niesłyszał ich z u s t  k a p ła n ó w  
sw o ic h ,  oddan ych  c h c iw o śc i ,  ł a k o m s tw u  i zepsuciu 
św ia to w e m u .  Był to  głos, jakby  z n ieba, wdzięczny, 
m elodyjny , an ie lsk i ,  na  który  m ięk ło  i rozp ły w a ło  
się w e  łzy serce, nędzą  lub rozpaczą  ściśnione. P r o ­

m ień  nadziei w  n ie  w s tąp i ł  i rozjaśnił jego c iem ni­
cę, rozgrzał zzięb ione  u c z u c ia ,  n ap e łn i ł  czczość d u ­
szy. W róc iła  z n o w u  chęć  życia i cz łow iek  rozrze­
w n io n y  zaw oła ł :  „n ie  zabieraj m nie  P an ie  w  p o ło ­
w ie  życia m ego i daj mi jeszcze og lądać  wielkie  
dzieła rąk  tw o ic h ."

Ale ta  pociecha  ludow i przyjść m iała  p rzez n o ­
w y po rządek  rzeczy, przez w ie lk ie  dzieło  o d k u p ie ­
nia i zm ar tw y ch w s tan ia .  Dla tego księga m iłości 
czyni zaraz na w s tę p ie  ro zb ra t  z tym św ia tem  k tó ry  
u m ar ł  m ora ln ie .  „ K ró le s tw o  Boże je s t  w  w a s ,  p o ­
w iedz ia ł  C hrys tus .  W nijdź  zatem z całego serca w  s ie ­
bie sam ego i poniechaj ten  św ia t  obrzydły . . .  T u  na 
ziemi n iem a s ta łego  tw e g o  mieszkania. Tuś ty lko g o ­
ściem i p ie lgrzym em. N ie  znajdziesz nigdzie pokoju , 
chyba w  sercu  tw o je m ,  jeżeli się szczerze połączysz 
z Bogiem. Po  co się oglądasz na w szystk ie  strony, 
szukając spoczynku?  M ieszkanie  tw o je  niech będzie 
w  n iebiesiech  przez m iło ść ,  a  na sp ra w y  tego świata  
spozieraj tylko m i m o c h o d e m ; bo  o ne  m iną  i w  nic 
się o b ró c ą  i ty z n iem i."  (III. 1.).

S ło w a  takie, nakazując ro z b ra t  ze św ia tem , m u ­
siały być pełne  znaczenia  w  ó w  czas ,  kiedy św ia t  
ten  rzeczyw iśc ie  n iep rzedstaw ia ł  n ic  w ięcćj ,  jak  n i -  
c e s tw o ,  jak  p a n o w an ie  siły m ateryalnej  i c ia ła ,  gdy 
nędza zaległa na całym kra ju  i z dziejów starty  był 
charak te r  boskości,  co je den  uzacnia i usz lachetnia  
żyw ot n a ro d ó w . Była to  ro z m o w a  duszy z Bogiem 
na ru inach  rzeczyw is tego św ia ta ,  na g ro b o w c u  r o ­
dzaju  ludzkiego. W  takim  św iecie  g łęboki m us ia ł  
być sm u tek  duszy , s trasz l iw e s ie ro c tw o  człow ieka, 
i jedynie  n ieogran iczona miłość  ku Bogu m ogła  za ­
pełn ić  t ę  czczość i nicość i w y w o łać  ś w ia t  now y 
do bytu .

(Ciąg d a lszy  nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.

—  O  F ra n k l in i e ,  k tóry  odk ry ł  konduktory , p o ­
w ied z iano ,  że n iebu  w y d a r ł  p ioruny .  Z as to sow an o  
ten  frazes do M o r s e g o ,  k tó ry  w yn a laz ł  e lek tryczne  
te legrafy  i tak  w  rozciąg le jszem  znaczeniu  p o w ie ­
dz iano :  —  M o rse  n a d a ł  m o c  p iorunom  i rozkaza ł  im 
p rzem ó w ić  do św iata .  —  P e w ie n  A ng lik  korzys ta jąc  
z tego f razesu ,  z a p ro je k to w a ł ,  ażeby w szystk ie  am ­
bon y  w  całćj A nglii  po łączone zostały  te le g ra f ic z n e - '
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mi d r ó t a m i ,  ażeby w  całej A nglii  w  o kam g n ien iu  
s łyszano kazan ia  w ym ow n ych  d u ch ow n ych .

—  K om issja  do w sp ie r a n ia  u b o g ic h  ir landzkich  
s p o t rz e b o w a ła  od 27. L u te g o  do 10. K w ie tn ia  r. b. 
n a  o kó ln ik i,  in s trukcye ,  s p r a w o z d a n i a ,  l isty i t. d. 
2 8 0  c e n tn a ró w  pap ie ru .

M O D Y .

P a ry ż , dnia 24. Czerwca J84T.

W  czasie u p a łó w ,  k tó re  się naraz  po jaw iły ,  
up ow szech n iły  się lekkie tkaniny, odznaczające się e l e -  
gancyą. N iem asz  nic piękniejszego nad  kaszem irsk ie  
i szkockie  bareże . W z o ry  na  nich są  w ie lk ie ,  na 
tkan inach  w e  w z o ry  d ruko w ane ,  jako  to  na  j e d w a ­
bnych  m uś linach  najbardziś j u p o d o b a n o  sob ie  ko lory  
l i l io w e  n a  niebieskim, ró żo w e  na  zielonym, c ie m n o ­
zielone na ja snoz ie lonym ; ró w n ie  są w  modzie  o r -  
gan tyny  w  dużą kratkę, a na  r a n n e  wzięcie  tkan iny  
zw a n e  brillante i żak o n a s ,  z k tórych bardzo p iękne 
ro b ią  szlafroczki z fa lbanami. P o d o b n e  szlafroczki 
na  ozdobniejsze w zięcie  są z kita jki;  z p rzod u  przez 
stanik o tw ar ty  w id z iem y  półkoszulcze p ięknie  hafto ­
w an e ,  k tó re  w y so ko  zachodzi. J e d e n  ty lko guzik je 
u trzym uje  u przepaski.  Z pod  m iern ie  obszernych 
i pół długich r ę k a w ó w  w ycho dzą  d rug ie  po d ręk aw k i 
z bufek tu low ych  u tw o rzo n e ,  z h aftow anem i w s ta w ­
kami.

K o ro n k o w e  mantylle ze sznepką z ty łu  są b a r ­
dzo m a łe ,  ale je  osadzają  w  d w ó j lub t ró jnasób  
szerokiemi koronkam i.  Z m uślinu  h a f to w a n eg o  r o ­
bione orzucają  p o d o b n ą  tkan iną .

W idzimy po w siach up ow szech n io n e  u b io ry  n a n -  
k inow e  ze stanikami am azońsk iem i i m ałe  wizytki 
z pod ob ne j  tkaniny. P łu tn o  chińskie  p o w in n o  być 
zdob ione  haftem i su ta szow em i b u r tam i .

W  tym rok u  m ało  w idzim i u b io ró w  białych, 
z w y ją tk iem  sukien na w zięc ie  d o m o w e  i dla  b a r ­
dzo m łodych  panienek. T e  na w ieczorach  w y s tę p u ­
ją  na w s i  w  m uślinkowych bluzach w y so k o  zach o ­

dzących tak  z p rzo d u  jak o  tóż z ty łu .  S tan ik  zdobi 
b u k ie t  z róż po lnych  i t. d.

O z d o b y  g ło w y  w yrab ia ją  z tu lu  il łuzyjnego, 
s łan ia ją  się z ty łu  g łow y  i m a ją  barbk i tu lo w e .  
U m acn ia ją  je  u  w ło s ó w  m ałym  bukiecikiem k w ia ­
t ó w ,  k tóry  zastępuje  b ry la n to w ą  szpilkę, uży w an ą  
podczas  zimy.

Na sukniach  z różow ej i lazu ro w ej kitajki, —  
a w ięc  w  kolorach  w yłączn ie  podczas  obecn ego  lata 
m odnych, —  gładko  przyszyw ają  czarne  szerokie  k o ­
ronk i .  N ad  szerszą  falbaną znajduje  się d ru g a  w ę ż ­
sza. D osyć na jed nś j  ko ronce  jeże li j e s t  czarna, 
sko ro  zaś je s t  biała ,  p o trzeb a  ich w ięcćj .

U w aża liśm y  u  suk ien  la tow ych  m n ó s tw o  w s t ą ­
żek. P o d  ko łn ie rzem  znajdują  się w s tążk i ,  k tó re  
o d p o w ia d a ją  sukni i długiej p rzepasce ,  k tó ra  te raz  
zastępuje  p rzepaskę , w  k lam rę  śpiętą.

P rzez  w s ta w k ę  h a f to w a n ą ,  k tó ra  się kończy 
w  b u fk o w an e  m ankie tk i ,  p rzeciągają  w s tą ż k ę ,  k tó ra  
się u p ina  w  k o k ardę  na w iązad le .  M u ś l in o w e  szlaf­
roczki w ią ż ą  podw ó jny m  rzędem  w stążek , k tó re  aż 
do b rzegu  spadają.

U sz lafroczków  z innych materyi zna jdu ją  się 
falbany z girland kw iec ianych ,  w rab ia n y ch  w  sa m ą  
tkaninę.

N a jn o w sze  wizytki z w a n e  M aria  A nto ine t ta ,  t w o ­
rząc z ty łu  w ie lk ą  pe lerynę ,  a z p rzo du  dług ie  w y ­
łogi, są  z p o u x  de  soie, m ają  zaś oszycie innego  k o ­
loru, np. b iałe  zdobią  zielonym ga rn irunk iem , palio— 
w e  l i l i jow ym , ró ż o w e  i la z u ro w e  b ia łym , co po 
p ro s tu  i p ięknie  w yg ląda .

Objaśnienie ryciny.
1. F ra k  suk ienny  z o krąg łem i p o łam i; k o lo ro w y  k r a ­

w a t ;  kamizelka p iko w a .
2. K ap e lu sz  k r e p o w y ;  k ita jkow a s u k n ia ;  opończa 

z czarnych  koronek.
3. J e d w a b n y  kapelusz ozdobiony k w ia tam i;  suknia  

k ita jkow a sznurkam i oszyta.

Z numerem 13. kończy się półrocze Dziennika domowego, z tego po­
wodu uprasza redakcya Szanownych Prenumeratorów o wczesne zapisanie 
tego pisma na pocztach rzędowych.

Redaktor N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


